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Wielką, karierę zrobil „Bal 
manekinów" Bruno Jasl.ei'i.­
skieao w wa·rsza.wskim 

Teatrze Ateneum, a w kilka lot 
po premierze pokazano tę tnscę­
nizac;ę (Januna Warmińskiego) 
w telewizji. I ona zwła~zcm 
stworzyła dobr11 grunt dla kole3-
nych inscenizacji tego dramatu, 
gdyt wyeksponowała siłą rzi:~czy 
walory tekstu kosztem warto.~ri 
1cenirznych. A tekst wła~nf1> 
nie stracił nic ze s1vej stly ko­
micznej i swego rodzaju 1a.t11-
ryc:znej aktualnosd. Już na p1.J.­
sta.wi11 tych przesłanek mo:':na 
wróżyć przedstawieniu powodze­
nie. 

Ja.steńskt napisał „Bal manele!­
nów" w 1931 roku dla potrzeb 
1'J"Oletariackiej widowni rosyj­
skiej, jednak jest to tek$t za­
wtera.jąc11 spostrzeżenia i obser- . 
wacje, które nie stracą ostrej · 
aktualnofol dopóki istnieć będą 
systemy partyjne t konflikty kla­
sowe. Stąd z.11pełnie nie ma zna­
czenia lokalizacja akcji w czasie 
l przestrzeni. Pamiętajcie, ie o­
glądamy historyczną farsę, mo­
żemy też zwrócić uwagę na swoi­
stą ponadcza.~ową wymowę prz"­
biegu fabula.rnego. Otóż w inte­
resie robotniczym występuje tam 
grający rolę politycznego działa­
cza manekin, który kierując się 
zdrowym rozsądkiem i nie krępo­
wany osobistymi interesami o­
orvwa w ekonomiczno-polityc:l­
nej potyczce doświadczonych. re­
kinów kapitału. 

W bydgoskim teatrze Grzegorz 
Mrówczyński postawił w awe; 
tnscl!'ltł.zacji .1<1równo na tekst, 
zawierając11· wiele kwesttt 

• br!miącvch dziA jak kalambur11, 
aluz1,dnie t dwuznacznie, jak i 
"a wtdowkcwolć „Balu". Spek­
talol ma dobre tempo, jest cieka-

uńe rakomponowan11 '° .rnk1'tń• 
ruchu acenfcznego. Efektowni •Il 
zarówno sceny zbio-rowe, ja'k t 
te, w których wyatępuje mniej­
sza liczba aktorów. Wiele jest w 
nim pomysłów rety8erskich, slu­
iq 011e po!fkreUentu farsowe(Jo 
charakteru u.tworu, dają akto­
rom możliwość popisu - takie 
w rolach epizodycznvch. W śród 
rozwiązań tnscenizac11jnych bar­
dzo udana je.,t scena wykO'!\ania 
wyroku. Jest ona najlepszym 
może przykładem pozytywów te­
go widowiska: dol{r11 pom11sl, 
sprawność zespolu aktorskiego t 

,• 

dynamtczna vis comtca grajqcego 
glównq rolę Mariusza Puchal­
skiego. 

Podwójna rola Pau.la Ribande­
la i Manekina - Leadera stawia 
przed aktorem kilka co najmniej 
zadań, przy czym reżyser 1'aże 
Puchalskiemu aktywnie ucze­
stniczyć w scenach brutalnych i 
miłosnych., gdzie dodatkowo ma 
on .~zansę zaprezentować spraw­
ność fizyczną t talent aktom cha­
rakteryst11czner;o. Procentuje w 
tym wypadku właściwe obsadze­
nie roli wiodącej. 

W przedstawieniu tvm nt• ma 
zresztą roli zlej t zdanie s wv­

, równan11m - dobrym poztomie 
zespołu - nil! jest w tym w11-
padku retorycznym wybil!giem. 
Postaci zarówno manekinów~ jak 
uczestników balu u fab111kanta 
sq umiejętnie zindywtdualtrowa­
ne, wszyscy tet wvkona•vcv tych 
ról stają na wvsokości Ul.dania 
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pla'lt t>ie'l'wszv. 
Pierwsn-ństwo trz:eba oddać 

Ewie Studenckiej -Kłosowicz. 
Rola Ż0'!\1/, kochmikt i uwodzi­
cil'lki nteate zo scbą wtelkł. ł.a­
dimek iwtadomie kreowanego 
komizmu J>rz11 czym ;est tu nie 
tylko znakomity warsztat, ale t 
du.ta kultura oktorska ja.kże po­

·tr:rebna w 1'J"Zt1Padku farsowej 
roli kobił'cej. Ani jeden poza 
t11m u.żytv J)rzez aktorkf gest, 
czy ton nii1 pokrvwa. lię r rola­
mt granymi przez nią w tym u­
z01tie. Tak, ;ak w dwóch po-

V AL 
prudntch io11padkae'1., ta'lt t '° 
„Balu man.ekin.6w" tworzv Ewa 
Studen.cka-Kłosowtcz J)Ostać od­
mit:n.nq, krelloną prz11 pomo­
cv inn11ch lrodków aktorskich t 
walce nie ubożuq od poprzt:d­
nich.. (Niezall!init: od wszech­
strfYT!noki aktorki jest to fh.yba 
takżt: sukces po!it11ki obsado­
wej). 

Dwóch konkurentów - fabry­
kantów, Roman Metz!ef' t Kazi­
mierz Kur1k, tworzq J>Ostaci nie­
co 1chemat11c:rn1, ale taka ;ut 
ch11ba urodo. tek1tu. Dot11cr11 io 
takie Krv1tyn11 Bartkt1wic• i 
.Adama Krajewieza. Pro1totf 
środków pokrvwa t1mpo, ruch, 
umłl!jętn• wprowadrante ko-
mtczn11cll. ,,,-rc„11wnik6w akcji 
(.radatt.i• J'G"tł lokajów - Tomi-
1lawa R11czki t Jacka Ptątkow­
!kiego). Dobr11 jut poziom 1cf'!1. 
z Dtlegatamt, z tvm t• Grz1-
gorz Mrówezymki nadui111.0a 
nieco efek.tó111 fa1'101D'l/Ch. 

Scc"og„afia Mariana. Iwa.notoł­
eM je1t funkcj01tah1.a, efektO'tD­
na f w istocie bardzo prosta. 
Schodt1 polrodku scenv prowa­
dzą w o.kcte pierwszym na zew­
nątrz lwiata manekinów, w na­
stępnych na salę balowq. W ak­
cie pierwszym pi1!niq poza tym 
rolę trybuny sędziowskie; t po­
cłestu. katowskiego. Zmienn11 jest 
kolor .łcian (śwtat!o). Ba! manc-
1dnów z częfoi pierws:re; rozpo­
czvna lię w momenci• un!uitnia 
w gór4 ram11 u:11b11 w111tat001D•ł, 
która oddziela, łak kurtlf1t4, toł­
dotonię ł 1cenę. W rakresit Jco­
atiu.mów - l'WiGszcza do częleł 
pierw1zej - moimi było chyba 
pozwolić so-bie nil. większq fa'll­
tazję I rozmaitość, rhoć ocrvtoł­
lcie nie tio jest najwainejsre. 

HBal manekinów"' udowodnłt, 
te moina zrealizować na duźej 
1c1mie Tl!atru Polskier;o spektakl 
odpowtadajqc11 1połec.mt:mu za­
potrzebowaniu, no.łnv znaczentc­
wo, a równoczdnit ambitny „ •. 
ptrtuarowo. W11kazał, źt zespół 
dysponuje duiymt możliwościami 
tak aktorskimi, jak in1ctnizac11ł­
nymł. Jeszcze raz potwierdztl, te 
bydgo1ka publiczność nie jest łn­
na nii w innych mastach Pol­
ski i kupi przedstawienie rreali­
zowant: na dobr11m, profesjonal­
nym poziomie. W związku z tym, 
mimo pewn11ch niedostatków ł 
dążenia do eft:ktu kosztem war­
tości trdciowvch sptktaklowi tt­
mu motna wrói11ć, i• pod wzglę­
dem popularn.o§ei pójdzt. w ila­
d11 "Raju ltnłuchó16". T11eh 
spektakli ~na bvdgc>1ka ntt 
mun ,,, łl'lł1/d%M!. 

ANDKZIU CHURSltl 
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